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Ż yw ot Antoniego W ojew ody O- 
strow skiego, generała gwardyi 

narodowej W arszaw skiej.
( Z  II. Kajsiewicza.')

Urodzi! się A ntoni O. z Tom asza O strow sk ie­
go, na przemian z kolei ministra, senatora, p re­
zesa senatu R zeczypospo l i te j ,  pote'm K sięs tw a,  
nareście K ró le s tw a  Polskiego, niezmiennego w śró d  
przem ian n a r o d o w y c h , i z Apolonii Ledócho-  
wskie 'j ,  W o jew o d z ian k i  C zern iechow skie j,  choć 
od k i lk u  pokoleń Czerniechów ju ż  nie b y !  n a ­
szym. W iadom o  a lbowiem , iż naród Polski,  na 
w z ó r  kośc io!a ,  na  którym się w y k sz ta łc i ! ,  do 
ziem raz w  imię Boga w ziętych w  posiadanie, 
choćby utraconych , m ianow ał u r z ę d n ik i , j a k  
R zym  mianuje B iskupy  w  stronach niewiernych.
■—  P rz y sz e d ł  Antoni na św ia t  w  roku  1782, 
w  niekorzystnym czasie dla obyczajów i w iary  
w  W a r s z a w i e , na  ów  czas teatrze rozwodów , 
Steku rozpusty  w ie lk ich  rodzin, k tóra  później na 
w a r s tw y  niższe tow arzystw a sp łynę ła .  —  Z  ze­
psucia serca, j a k  zw ykle ,  poszła go rączka  um y­
s ł u ,  to je s t  niedowiarstwo. C h w a ła  O., iż ofc- 
w ian y  zaraz  w  kolebce grassujace'm w  ten czas 
u  nas encyklopedyczno - paryzkiem  powietrzem, 
( j a k ie k o lw ie k  by ły  cnoty d o m o w e,  a musiały  
być  n iepoślednie) zarodu  w iary ,  k tóra  je s t  cno­
tą  i niewinnością umysłu, nie postradał.  —  Ż y ­
je m y  i my jeszcze w  epoce p rzechodn ie j ,  ale 
tum an w ątpienia je s t  dziś naksz ta ł t  rannej mgły 
A lpejsk ie j ,  którą już ju trzn ia  ściga, prześwieca, 
ro zp ę d za ;  n iedowiarstwo zeszłego w ieku cisnęło 
um ysły  ku  ziemi, j a k  gorzkie w yziew y P ońtyń- 
ekich bag ien ,  niosące podróżnemu ciężką choro­
bę  lub  śmierć. Z a  dni naszych je szcze ,  w a lk a  
często g w a ł to w n a ,  szalona; ale ju ż  obok p ra ­
gnień  ślachetnych, w ie lk ie j  boleści a ję k u  duszy, 
k tó ra  z przyrodzonej swej sp raw y  ku  Bogu się 
dźw iga .

W  końcu  zeszłego w i e k u , by ło  to niedo­
w ia rs tw o  starego ro zp u s tn ik a ,  k tóry  ani myśli 
już o w alc e ,  k tórem u w ygodn ie  w  błotnistem 
łożysku ,  k tóre sobie u s ł a ł ,  i któ ry  oszukuje 
śmiertelną czczość duszy, k rzyw iąc i śliniąc w a r ­
g i  szyderskiem bluźnierstw em . —  Kie dosyć by­
ło  tych pierwszych w ra ż e ń  niebezpiecznych m ło­
dości, przyszło w iększe  niebezpieczeństwo w y ż ­
szego w ych o w an ia ,  k tó re  ostatecznie ksz ta łc i  i 
w ykończa człow ieka. —  M łodzian nasz odby­

w szy sz k o ły  ja k o k o lw ie k  w  poćw iertowanyro 
k r a ju ,  z końcem ostatniego w ie k u  o dby ł  uni­
w ersy te t  w  L ipsku ,  ju z  gnieźdźie protestanckie­
go racyona l izm u , gdzie  się znów sp o tk a ł  z en- 
cyklopedyą, ty lko  p rzebraną  w  szaty biblioteki 
B e r l iń sk ie j . . .  K an t  przyznawszy w szystko ro­
zum ow i,  a  później’ anatomicznie bezsilność jego 
pokazaw szy , z konieczności p rzedstaw ił  pew ne 
postu lata  p rak tyczne ,  j a k  rządy  w  bank ruc tw ie  
puszczają w  obieg papierow y pieniądz bez e w ik -  
cyi. —  Biedna młodzieży P o lska!  Od j a k  da­
w na już  w skazaną  jesteś na n ieuctw o, albo na 
nieszczęsną naukę, k tóra  się w ręcz  ścina z tw em  
rodzinnem K ato lick iem  jestestwem , śród d ług ich  
lub i nieuleczonych konwulsyjnych boleści um y­
słow ego zatrucia!  Kasz m ło d z ia n ,  dzięki do­
brym ostatkom, z  rodzinnej uniesionym ziem i,  a  
przedewszystkiem łasce B o że j ,  p rzeszed ł szczę­
śliw ie tę epokę, j a k  następną matem atyczną ma- 
teryalnej siły  Napoleona, j a k  niedowiarstwo i obo­
ję tność  kongressowego królestwa, j a k  s z a ł  aposta-  
zy i w  początkach emigracyi naszej. N ienaś ladu jąc  
zaślepienia i uporu nie jednej s iw ej g ło w y ,  u 
spółczesnych w  praktyce religii z n a jd o w a ł  pocie­
chę, pokój i podporę w iary  w  przysz łość  narodo­
w ą ,  dla które)’ ca łe  życie swe pracował. T a k  
daw ni Polacy służąc K ato lick ie j sw ej ojczyźnie, 
słusznie mniemali, iż służą religii i Bogu.

O ile w  niekorzystnych dla w iary  czasach 
p rzyszedł na św ia t  O s t ro w s k i ,  o tyle obudzo­
ne uczucie narodow e zewsząd go obję ło .  S ta ­
ra  Polska p r z e j r z a ł a , i nie do jrza ła  je szcze  
m łoda ;  obie grzeszne pasa ły  się z sobą j a k  E za u  
z Ja k ó b em  w  łonie m a tk i ,  dobrem posiadane'm 
lub p rzynoszonem , chcąc z łe  ukochane pokryć 
i o c h r o n ić . . . .  Sejm czterole tn i,  w  podw ójnym  
komplecie, sam ą różuością strojów podw ójny  ten 
k ierunek  um ysłów  w yobraża ł .  Nie chcemy być 
je d n a k  w zględem  niego niespraw iedliwym i. F -  
s ta w a  jego ,  j a k  jedna  z najwcześniejszych, ta k  
i z najlepszych była w  owym czasie. Na j e g o  
posiedzenia, j a k  na kursa ,  p o sy ła ł  młodego A n­
toniego ojciec, starym Polskim obyczajem. J a k  
bowiem  m łodzież starożytna na  fo ru m , obok a -  
k s d e m i i ,  się k sz ta łc i ła ,  ta k  młodzież S arm acka  
k sz ta łc i ła  się w  palestrzer  a  na  sejmach. —  S am  
dom ojca b y ł  doskonałą cnót i  wiadomości oby­
wate lsk ich  szkołą. — W c z e sn a  znajomość ludzi,, 
pew ien zmysł p rak tyczny  w  sp ra w a c h ,  i jasne 
posiadanie te g o ,  czego się raz nauczy ło ,  da je  
niezaprzeczoną tego rodzaju w ychow aniu  w y ż -
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szo ść  nad czysto  teoretyczne'm , a w y łą czn ie  
k sią żk o  w e m . . .  B ó g  nad to o tw o rzy ł sz k o łę  
n a jw y ższe j mądrości k rzyża , w  boleściach  i cier­
p ien iach  narodow ych; p o s ła ł na pokutę praw o­
d a w có w  w ie lk ieg o  sejm u, ab y  to w y ro b ili w  ser­
cach , co z a św ita ło  w  m yśli. —  P ięćd ziesią t la t 
odtąd  p rzesz ło , a B ó g  n ie o są d z ił je sz c z e  naro­
du  gotow ym  do p ierw szego  ju b ileu szu  p ra w o ­
d a w c z e g o , do p ierw szej r ew izy i u staw y  3 g o  
M a j a .  P ierw sze  te w yrażen ia  m ocno w p ły n ę ­
ły  na um ysł n aszego  m łodziana i w  z w y k ły c h  
czasach  życie  jeg o  b y ło b y  b y ło  zap ew n ie  w y ­
łączn ie  o b y w ate lsk o -cyw iłn em . A le  v r  ch w ilach  
n ieb ezp ieczeń stw a  i poniżenia ojczyzny, któryż 
s ię  m łodzian  n ie  czuje pow ołanym  do słu żb y
ż o łn ie r sk ie j!

Z  posiedzeń  sejmu ch od ził do sz k o ły  artyle- 
ryi, i  ile  w iek  p o zw o lił, bron ił pod K ościuszką  
ok o p ó w  W arszaw y . L edw o co w ró c ił z zagra­
n icy  po ukoń czen iu  n a u k , i  w szed łszy  w  p ier­
w s z e  m a łżeń sk ie  ślu b y , osiad ł na w s i ,  a do ro- 
d zin n o-ro ln iczego  zab ra ł się  życia , a ju ż  leg ion y , 
a  ju ż  orły  cesarsk ie  w y w o ły w a ły  z m iłeg o , p e ł­
nego życia  i w d z ię k u  z a c is z a . . .  T a k  sp oczy ­
w a  P olak  od trzech p ok o leń , ja k  żo łn ierz  śp ią ­
cy w  pełnym  rynsztunku, przy osiodłanym  rum aku.

J eszcze  z w y c ię z k ie  sztandary F ran cu zów  nie  
ro z w in ę ły  się  nad W a r s z a w ą , a już nasz m ło ­
dy  o b yw ate l n a leża ł do patryotycznego kom ite­
tu , pomimo grożącej kary śm ierci. Jeden z pier­
w szy ch  w p isa ł się  do straży honorow ej. R ych ło  
p ow ołan y  do sek cy i m ilitarnej w  rządzie tym cza­
sow ym , potem  na radzcę do k om issy i rządzącej, 
zastąp ił brak żyw ności dla w o jsk a , p o d łu g  pra­
w id e ł starej ekonom ii P o lsk ie j, oga łaca jąc  dobra 
w ła sn e  ojca sw eg o  z w szystk ich  z a p a s ó w , ja ­
k ie  ty lko  w  nich m óg ł z a s ta ć , zach ęcając  sk u ­
teczn ie innych p rzyk ładem . R oku  1 8 0 9 ,  w y ­
brany posłem  na sejm  m ałego  X ie s t w a  W a r­
sza w sk ieg o , od zn aczy ł s ię  u m iarkow aną, sum ien­
n ą , p raw d ziw ie  liberalną o p p o zy cy ą , która mu 
b y ła  w ła śc iw ą  w  ciągu ca łego  życia . W sz a k ż e  
n ie  d łużej b y ło  izb ie  radnej jak  w ie jsk ie j za­
grodzie. T ego  roku je sz c z e  m usiał bronić W a r ­
sza w y  jak o  jed en  z dyrektorów  rządu tym cza­
so w eg o . Po R aszyń sk ich  T erm opilach , zosta­
w sz y  w z ię ty m  w m ie ś c ie ,  sam  bezbronny, z bez­
bronnym  ludem , spólną s i łą  m oralną duszy , trzy­
m ali na w od zy  P yrrhusow ych z w y c ięzcó w . Po  
p o k o ju , który także można b y ło  n a zw a ć  tym ­
c z a so w y m , w  obec w ie lk ie j  dumy N apoleona,

O strow ski za led w o  od etch n ął, pracując w  iz b ie ,  
d źw iga jąc  z w a lisk a  w  dobrach w ojną zn iszczo -  
n ych , i  choć skąpo u d zie la jąc  s ię  rodzin ie, k ie ­
dy  rok 1 8 1 2  ż y w e  a w ie lk ie  o b u d z ił n a d z ie je !  
N asz patryota b ieży do sztabu g łó w n e g o  w  T o­
runiu ofiarow ać sw ą  p raw icę. C esarz p o le c ił  
mu w rócić  na sejm , który sk on fed erow aw szy  s ię  
przy tym czasow ym  K rólu , w  obec B o g a  i św ia ta  
uroczyście o św ia d czy ł się  przeciw  w szy stk iem u , co  
dotąd przeciw  P olsce uczyn iono, u w ażając za n ieb y­
łe ,  a za tw ierd zając n ie przepisalne jej żadną w o lą  
lu d zk ą  p raw o. O s tr o w sk i, ja k o  cz łon ek  r a d j  
kon fed eracyjn ej, ja k  p ierw ej przed sam ym  N a ­
poleonem , tak  w  ó w  czas w  radzie  i przed  po­
słem  jeg o  u siln ie  i  ś m ia ło , le cz  p ło n n ie , nasta­
w a ! na d z ie ln ie jsze  od próżnych obietn ic w sp ar­
cie dla p rzyszłośc i P o lsk ie j. T o też zim a c iężk a  
z a le g ła  w  duszach P olsk ich  ja k  na w od ach  £ 
b ło n ia ch , i n ie  jed n a p o ch y liła  s ię  ku p ó łn ocy , 
obracając w zrok  ku  b iegu n ow ej g w ia ź d z ie . ,*  
D um ny C esarz p rzek on a ł s ię  drogiem  d o św ia d ­
czeniem  , ż e  s ło w o  p ap iezk ie  w ytrąca istotn ie  
broń z ręk u , że  P ap ież  jest nam iestnikiem  teg o , 
którem u lód  i m rozy s łu ż ą , który m ocarzów  w  
ch w ili w  n iw ecz  obraca. Z rozu m ia ł to i w ie le  
praw d innych N ap o leon ; rozm yślając później sa ­
m otnie na odludnej w y sp ie , od d a ł h o łd  B o g u , i  
co najw ażn iejsza , w y g r a ł w ie lk ą  b itw ę  w ieczn o ­
śc i. O strow sk i b y ł jednym  z tych , k tórzy , p o ­
mimo k lę s k i ,  protestow ali p rzeciw  rozw iązan iu  
rady k on fed eracy jn ej, i sam  jed en  z jej cz ło n ­
k ó w  poszed ł p od zielać losy  o sta tk ó w  w o jsk a  
P olsk iego . B y ł  w id zem  skonu X ie c ia  Józefa  w  
E lsterze , zn iszczen ia  m ostu , w  skutku czego  do­
s ta ł się  do n ie w o li , z której za  p rzyzw olen iem  
A lexandra w ró c ił do W a r sz a w y . N astą p ił kon­
gres W ie d e ń sk i:  losy  P o lsk i, trzem  zaborcom  po­
w ierzon e, pod n ierów nem i atoli b y ły  w aru nkam i; 
zd a w a ło  s ię  n iek tórym , iż najmniej pod berłem  
A lexandra ucierp ią . —  T y tu ł k ró lestw a  P o lsk ie ­
go w rócon y; artyk u ł 5 5  traktatu W ied eń sk ieg o , 
mimo ograniczenia tegoż k ró lestw a , łu d zący  na­
d zieją  p o łączen ia  z nieni k ied yś L itw y  i z iem  
P o d o lsk ich ; ustaw a konstytucyjna u roczyście o -  
biecana; b y ły  pow odem  p ose lstw a  do Cara, w  P a ­
ryżu w  ó w  czas b a w ią ceg o , reprezentantów  na­
rodu P o lsk ie g o , do których lic zb y  n a le ż a ł Q -  
strow sk i.

W  krótce potem  ta i  u staw a  z łożon a  zo sta ła  
w  ręce ojca n ieb oszczyk a  n a szeg o , s» p. T om a­
sza . prezesa senatu , który po k rótk ich  a om yło-

4 8 *
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nych nadziejach, zasnął w Bogu. C hw ała  Ros- 
•yi s tanę ła  w  ten czas w  swym zenicie i św ieci­
ł a  na w idokręgu politycznym jasnym  i pogo­
dnym blaskiem . Najm łodszy naród Europejski 
dyk tow ał praw a w  stolicy Francyi, a ogłada pa­
nującego k aza ła  zapomnieć o grubości poddanych 
i  św ietne d la  nich rokow ała  nadzieje. B y ła  to 
chw ila ła sk i nad tym rodem , który ją  zawsze 
ta k  upornie odpychał. C zyny, a w iększe je ­
szcze obietnice A lexandra dla P olaków , w  b ra­
k u  w szelkiej innej bliższej na on czas przyszło­
ś c i, dziw nie były  łudzące; i gdyby w ten czas 
naród nasz b y ł się w yrzek ł sw ych wspomnień, 
nadzie i, samobójstwo to moralne smutneby było 
jeszcze, a le  nie haniebnie przynajm niej. A ja k ­
kolw iek to m ałżeństw o dwóch narodów odrę­
bnego w ychowania, historycznie w ciągłej walce 
rozw iniętych, stykających się raczej na polu w ie­
lu  spólnych w ad i b łęd ó w , i panującego na on 
czas powszechnie w  wyższych w arstw ach spo­
łecznych indyfferentyzmu religijnego, nie roko­
w ało  ni d ługiego, ni szczęśliwego spólnego po­
życia; wszakże, można było  w iele liczyć na czas, 
a z nim na postęp powolny ku sobie i neutrali­
zowanie się mniej w  ten czas zaognionych prze­
ciw ieństw ; można było lic z y ć , m ów ię, gdyby 
Wola Boża taką się by ła  okazała, gdyby ludzie 
w prost w przeciwnym nie działali kierunku, gdy­
b y  cesarz A lexander lub wcześniej poznał p ra­
w dziw ą podstawę do w szelkiej trw ałe j budo­
w y , lub d łużej pożył po je j  poznaniu; gdyby 
Polacy sam i, zam iast baw ienia się wyłącznie w 
konstytucyą, w  deklam acye, praktycznie umieli 
korzystać z czasu, okoliczności i stanow iska dość 
jeszcze w zględnie przyjaznego. Ostrowski zo­
staw szy z posła senatorem królestw a, dał dowód 
swojej odwagi cywilnej w  sław nym  sądzie sej­
m owym , i odtąd tak  od Wgo X iecia był prze­
śladow anym , iż w ięzień w  własnym domu, nie 
m ógł odwiedzić konającego dziecka o kilka mil 
od stolicy. Spotykał zarówno z tej strony ty­
siąc przeszkód w  zaw odzie rólniczo-przem ysło- 
w ym , któremu się oddał z całym zapałem  pa- 
tryotycznego pośw ięcenia, dotychczas chamowa- 
ny życiem publicznem, a dziś popychany smu­
tnym jego stanem i przyszłością; religijna dusza 
jego pojm owała obowiązek spełniania myśli Bo­
żej nad ziemią i ludźm i sobie powierzonymi, 
odbywania nad nimi pracą i upraw ą drugiego 
niższego aktu  stworzenia. C zu ł, iż człow iek, 
k ró l, pielgrzym na ziem i, winien upraw iać je j

odłogi, aby podać mniej szczęśliwym towarzy­
szom tej pielgrzym ki środki do zaspokojenia 
coraz do łatw iejszego potrzeb życia fizycznego, 
aby resztę czasu mogli obrócić na karczowanie 
i upraw ę um ysłu i serca, leżących odłogiem. O - 
strow ski podnosił byt w łościan swoich, u ła tw ia­
jąc  im zarazem  środki do rozw inięcia się m oral­
nie i narodowo. W  nim było cnotą, co już się 
dziś stało  potrzebą, koniecznością. Obdarzony 
duszą kochającą, czuł potrzebę być ukochanym 
od ludu; ślachetny to przymiot duszy, i często­
kroć błogie owoce dla rzeczy publicznej w yda­
jący ! —  W  roku 1822 przeniósł siedzibę sw o­
je  z U jazdu w  leśne okolice, bystrą opływ ane 
W olbórką i sław ną P ilicą, i tam za ło ży ł, pod 
nazwiskiem Tomaszowa M azow ieckiego, miasto 
przem ysłow e, które w  przeciągu la t ośmiu do 
7000 ludności w zrosło. Miejsce sosień i dębów 
zajęły  szeregiem stojące kam ienice, domy; ru ­
chome piaski pokryły się g łazem , a turkot ko­
łow rotów  daleko odpędzał powietrznych śpiew a­
ków . Z daw ałoby s ię , że jak ie  miasteczko An­
gielskie jednej nocy cudownie tu przeniesionem 
zostało. Na targach głębokiej M oskwy, aż w M a- 
karyew ie, na tych kontraktach Azyan ze S łow ia- 
nT> połyskiw ały  Tomaszowskie sukna; Chiny co 
rok swe złoto M azowieckiej przysyłały ziemi. 
Zapew ne wzrost tak  nagły podobnych zakładów  
pociąga za sobą w ielką niedogodność osłabiania 
ziemi naszej, już i tak  pstre'j napływ ow ą ludno­
ścią różnego języka i w iary , żywiołami nie ro- 
dzimemi i . często siłę narodu przeżera jącem i,, .  
Nieboszczyk nasz mógł się spodziewać pod in- 
slytucyami narodowemi rychłego przenarodow ie- 
nia kolonistów zagranicznych; ale cóż powiedzieć 
o tych, którzy i dziś jeszcze, dla lichego zysku, 
płaszczykiem postępu w rolniczym przemyśle po­
krytego, protestanckich Szw abów  lub Szkotów  
śród wsi naszych rozsypują. Czemużby nie je ­
ździli, czemużby nie w ysyłali raczej swoich za 
granicę! —  W  tej myśli objechał był w łaśnie 
Ostrowski przemysłowe kraje środkowej Europy, 
celem przysw ojenia ich odkryć Polskiej ziemi, 
kiedy w  L ip sk u , gdzie dawniej w idzia ł tonące 
w E lsterze losy Polski, doszedł go odgłos w y­
strzałów  Listopadowych na ulicach W arszaw y . 
C okolw iek m ógł sądzić o wczesności tego ruchu, 
widząc, że został powszechnym, narodowym, nie 
w achał się na  chwilę, i pomimo przeszkód poli- 
cyjnych rychło stanął w  W arszaw ie , gdzie za­
raz głośno pow staw ał na ociąganie się i na ra -



ilisfijifijijf



382 '

dy r zą d ząc y ch , kiedy dzia łać  było  trzeb3. J a k  
zaś  k rok i  sw oje oceniał przed Bogiem, tłómaczą 
s ło w a  jego , wym ówione na dniu pam iętnym 25. 
S tycznia  1831 roku. O bjaśn ia ją  one zarazem 
sumienie ówczesne najpoważniejszych patryo tów , 
k tó rzy  nie mieli sobie za nic świętość przysięgi, 
j a k  się to u nas dość niestety powszechnie dzie­
je , w  sku tek  nadużyw ania  jej i w ym agania  g w a ł ­
tem przez obec zm ieniające się rządy .  Okropna 
szkoda i ogromne niebezpieczeństw o dla ch a rak ­
te ru  narodowego na p r z y s z ło ś ć ! — Oto w y ją tek  
z mowy naszego n ieboszczyka: „ P i s m a  dyplo­
matyczne, dopiero co odczytane, uczą nas, iz Ce­
sarz  u z n a ł  głośno i s tw ie rdz ił  w łasnem i słowy 
p raw d ę  n iezachw ianą : iż przysięga zobopólna
obow iązuje  ty lko o ty le ,  o ile obie strony su­
miennie je j  dochowują. Panujący ten wychodząc 
z tej zasady, napisał w łasnoręcznie  na  nócie po ­
s ła  naszego, iż gdy naród Polski nie dochow ał 
mu w ia ry ,  on się nie poczuwa do obowiązku 
dochowania mu je j  z sw ej strony. Ś w ia t  wie, 
a  my w  sumieniach naszych na jg łęb ie j  p rzeko ­
nani je s teśm y,  iż stósunki konstytucyjne króle­
s tw a  Polskiego zniweczone zostały w  źródle sa- 
me'm przez  p raw o d aw c ę ,  pie rw szą ze stron obo­
w iązujących s i ę . . .  za tem , rozw iązanie p raw ne 
te j umowy nie może być poddane w ątpliwości,  
choćbyśmy się nie p o w o ły w ali  na  nieprzepisalne 
p ra w a  do naszej n ie p o d le g ło śc i . . .  Do tej to 
w ielk iej sp raw y  odnosi się to proroctwo ś. p. 
ojca m ojego , na  on czas prezesa se n a tu ,  który 
przyjm ując u s taw ę  • konstytucyjną z rąk  komis- 
sa rz ó w  Cesarza A lexand ra ,  o z w a ł  się temi pa-  1 
miętnemi s ło w y :  „B iada  temu, co j ą  zg w a ic i .  
R i ik a  dni po tem , pow ołany  gło3ein opinii po­
w szechne j ,  m ianowany zosta ł dowódzcą g w a r — 
dyi narodow ej ,  złożonej z 8 ,0 0 0  co przebran- 
szych a zamożniejszych mieszkańców sto licy , i 
straży bezpieczeństw a, d w a  razy  liczniejszej.

(D o k o ń c z e n ie  nas tąp i .)

Zjazd Słowiański w Pradze 
1848 roku.

(D okończen ie .)

Daliśmy w  przeszłych  numerach ogólny rys 
dz ia łań  S łow iańsk iego  zjazdu, teraz wspomniej-  
my o uroczystości, k tó ra  się odby ła  w  czasie o- 
wego  sejmu dnia 4 . Czerwca, t. j. nabożeństw ie

Słowśańskiem . W ie lk ie  było zgromadzenie S ło ­
w iańsk ich  braci, s  pomiędzy nimi w ielu  obrząd­
k u  wschodniego. Poseł Serbski,  ks. Stamatowicz, 
ponieważ nie masz w  Pradze kościoła  obrząd­
k u  wschodniego, w y b ra ł  dogodne miejsce k u  te­
mu, rynek  Ś. W a c ła w a ,  gdzie p rzy  figurze pa ­
trona Czechii wystawiono kapliczkę i ó ł ts r r .  
D la okazan ia  brate rsk ich  uczuć k u  Serbom, w szy ­
scy deputowani udali się na owe nabożeństw o 
w  processyi; tow arzyszy ł je j  oddzia ł Swornosti 
i legia akadem icka .  —  L itu rg ia  S erbska  odpra­
w ia ła  się w  ję z y k u  Starosłow iańsk im , i śp ie w a­
no pieśni Serbskie .  —  P iękna  b y ła  pogoda i z e ­
brało  się około 10,000 —  różnych w y zn a ń  i na­
rodowości.  —  Po ukońezoneiu nabożeństw ie z 
w ie lk ą  paradą  wracano do muzeum. —  W ie le  
uroku przyczynia ły ca łe j  tej uroczystości m ło ­
de dz iew częta ,  ubrane w  stroje narodow e S ło ­
w ia ń s k ie ,  co dziwnie p iękny sp raw ia ło  w idok. 
— W  ogóle pow iedzieć trzeba, iż i między ko ­
bietami S tow iańsk iem i uczucie patryotyczne co­
raz  bardziej się w zm aga —  co p iękną  rokuje n a ­
dzieję , zw łaszcza ,  że n ikt przeczyć nie będzie, 
j a k  w ie lk i  i tu w p ły w  na ożywienie, rozw in ię­
cie i u trzymanie ducha narodowego w yw ierać  
mogą.

Krotoszyn,
(C iąg  da lszy .)

Do roku  1819 Krotoszyn by ł królew szczy- 
z n a ,  i w tymże samym roku  darow any zos ta ł 
księciu Niemieckiemu T h u r n -  Taxis w ra z  z do-

t #

branii: Odolanowem. R ozdrażew em , Orpiszeweta . 
—  K am e ra  K siążęca  trudniła  się, j a k  i po dziś 
dzień , admiuistracyą dóbr, a sąd książęcy w ym ia­
rem spraw ied liw ośc i;  oprócz tego sąd ziemako- 
miejski i sąd pokoju  m ia ł  tu swoje siedlisko. 
Kok ten 1819 stanowi w ażny p rzedzia ł  w histo- 
ryi miasta. Przeszedłszy w ręce Niemieckie, co­
raz  bardziej za ludniało  się cudzoziemcami, p rzy­
byszami z pogranicznego S z lą sk a ,  k tó ry  od d a ­
w n a  nasy ła  nam chleba głodnych kolonistów na 
bogate i urodzajne nasze łany .  U rzędy  w  k a ­
merze książęcej odzierzyli Niemcy, z osta tnich 
k rańców  Germanii sprow adzeni,  —  ze sądowni­
ctwa oddalać w  tym czasie zaczęto P o la k ó w ,  a. 
w aku jące  posady s ta ły  się zyzną r o l ą , na k tó­
rej synowie T ac ita  obfite spieszyli zbierać plony; 
przynosząc w  zamian mniemaną ośw iatę i cyw i-
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lizacyą. — Napływ cudzoziemczyzny sprawił, że 
Polscy mieszkańcy mniej przebiegli i chytrzy, a 
prostego i poczciwego serca, choć nie bez w ła ­
snej winy ubożeć poczęli, upadać na majątku i 
znaczeniu, a w y z u w s z y  z w i e r z c h u  P o l a ­
k a ,  zruciwszy starodawne stroje i ubiory razem 
ze Żydami tu osiadłymi, przywdziali ubiór obcy, 
przyjęli obyczaje cudzoziemskie, zaczęli się wsty­
dzić zwyczajów starodawnych, a nawet i język 
swój kaleczyć i mieszać Niemieckiemu wyrazy? 
mało oświeceni, bo szkół nie było takich, jak 
to za dni naszych, (*)  upadali i na duchu .. . . .

Kiedy w r. 1848 zajaśniała gwiazda nadziei, 
wolności; Krotoszyn był punktem środkowym, 
z  którego rozchodziły się promienie nieprzyja­
znej nam reakcji Niemiecko-Zydowskiej na ca­
ły  powiat. Biórokracya usłyszawszy o reorga­
nizacji w duchu narodowym W . księstwa, poli­
czywszy się z dochodami, które przy zmianie ta­
kiej trzebaby było postradać razem z urzędami, 
z całego gardła wrzeszczeć poczęła na niespra­
wiedliwość, jaka się im stać miała, wtórowali 
im naturalnie i Żydkowie, a przez protestacyą
do zgromadzenia Berlińskiego tyle skórali , że
powiat Krotoszyński, mimo, że w nim mie­
szka Polaków, do związku Niemieckiego przy­
łączony być ma. Kto słyszał wiwaty na cześć 
braterstwa między Niemcami a Polakami, które 
rozlegały się w dniu owym, kiedy zawieszano 
orla białego przed ratuszem, w obecności magi­
stratu i radcy ziemiańskiego — ten nie mógł po­
jąć, z kąd ten sam lud z taką zajadłością, w pa­
rę godzin potem , kamienował i bił po ulicach 
obywateli, którzy byli przytomni tej uroczysto­
ści — z kąd owa nienawiść przeciw wszystkie­
mu co Polskie — straszliwe to były dni przed-
wielkanccne — kiedy rozpasane liczne żołdactwo, 
a tuz za nimi uzbrojeui w kije i kamienie Żyd­
kowie, i nieodrodni bracia Niemieccy klubiści, na­
padali przechodzących, zdzierając im kokardy na­
rodowe, a na hańbę psy w nie stroili, w błoto 
deptali, kiedy wszędzie po ulicach strzelano dla 
rozrywki — kułakowano — okna powybijano o- 
fcywatelom, znanym z przychylności sprawie Pol­
sk iej.— A  o niełudzkiem obchodzeniu się z jeń ­
cami zabranymi pod Raszkowem, Odolanowem,

(•) W dawniejszych czasach uczył ksiądz czytać i 
pisać, i po łacinie pieśni kościelnych; około 1820 r. 
był nauczycielem jakiś rzemieślnik; dopiero około 
1821—22 zaczęto urządzać szkołę istniejącą elemen­
tarną, składającą się z 4ch oddziałów.

o knutowaniu i rabowaniu po okolicznych wsiach, 
zamilczeć wolę; bo serce drzy na wspomnienie 
okrucieństw, z jakiemi pastwiono się nad nami 
— byłoby to infandum renovare dolorem! Histo- 
rya sąd sprawiedliwy czasu swego wyda, i okaże, 
czem jest owa sławiona cywilizacya Niemiecka.

(D o k o ń c z e n ie  n astą p i . )

Paragraph nowin z rożnych lislow  
do Jego Mci X iędza Biskupa Po­

znańskiego pisanych de dala 
20. Januarii 1616,

(K o n ie c . )

$  pią tego  listu.
W  te niedziele wesele sie pieknie odpra­

wiło, Jego Mc Xiadz Podkanclerzy daw ał slub 
w pokoiu. Pan Kanclerz oddawał. Jego Mc 
Pan Rawski dziękował. Królestwo Jch Msc 
siedzieli v stołu al ordinario krom Królewny 
Jey Mci, Jego Msc Xiadz Legat przed stołem, 
vpominki oddawano wiecy nisz od dwudziestu, 
od samych Biskupów szesci, od W .  M. mego 
Mciwego Pana Jego Msc Xiadz Dydinski od­
dawał. Pod tańcem p ił  Jego Msc Pan Pod­
skarbi za zdrowie Krołowy Jey Mci, aby dziewke 
powiła, y kielich s łu k ł  o głowę.

Z Moskwy niemasz sie nic dobrego spodzie­
wać, listy przyszły s Smoleńska, ysz Moskwa 
barzo trudna, a nie dziw bo pierwy nas zro­
zumieli. Niechcą Krolewica Jego Mci za Cza­
ra, ani chcą, aby go miano zwać Czarem.

W ięc tesz tego swego chcą, aby przyzna­
wali naszy za Czara, ynaczy do niczego przy- 
stempowac nie bedą; teras snadz tractuią de 
inducys na trzy lata; iesliby co chcieli zawrzeć, 
przydzie sie im tam zabawie do pułpostu; bo 
Moskwa s każdą rzeczą slą do Stolice pro in- 
formatione. Atoli naszy tym glechuią rzeczy, 
isz kiedy przyszedł Jego Msc P. Hetman Polny 
teras pod Smolensk we trzy tysiące człowieka, 
a wozow samych miał żywności do siedmi ty­
sięcy, miało ym nieco serca vpasc. W iec tesz 
y to, ze Jego Msc Pan Hetman posła ł b y ł  na 
Czatę, zaczym w  ich ostroszkach wielka dro- 
gosc y głod.
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Uczucia i widzenia Polki w  i \  
1846 .

(K raków  1848.)

Jakaś ślachetna, gorąco kraj kochająca, nie­
co do marzeń mistycznych skłonna osoba, pisa­
ła  w roku 1846 listy, w których brak spokoju 
i siły myślenia, jakiemi prawdziwa prostota re­
ligijna darzy, ale w których się prawdziwie pię­
kne obrazy i słow a, zacne chrzescianskie uczu­
cia mieszczą. Autorka po szczeblach przepo­
wiedni Wernyhory i ks. Marka wznosi się sa­
ma w kraj wieszczb i widzeń.

„Nasza Polska,“  mówi, „jest już dawno na 
krzyżu; trzy mocarstwa, nie sążto trzy gwoździe, 
które ją  do niego przybiły. Rossya jednym 
gwoździem przybiła jej obie nogi, bo i króle­
stwo i tę część kraju naszego, co już nawet Pol­
ską nazywać nie można; Prusy lewą jej rękę, 
a Austrya prawą ; podzielili ją  między siebie, 
jak  szaty Zbaw iciela; nasz św. Kraków, jest to 
suknia jego bez szw u, pod którą biło serce je ­
go Boskie, której podzielić nie mogą, i zape­
wne losy o nią będą rzucać. Te trzy dni wol­
ności, cośmy mieli, bo ty nie wiesz, żeśmy od­
dychali św. powietrzem wolności, i ja  tak się 
niem upoiła , że wzięłam to już za zmartwych­
wstanie, a to tylko był ostatni tryumf Zbawicie­

la przed m ęką, były to gałązki oliwne, które 
mu dzieci rzucały, kiedy wjeżdżał do miasta, 
gdzie miał być ukrzyżowany. Kommunizm w  
Galicyi przebił prawy bok P o lsk i, z którego 
najczystsza i niewinna krew w yszła, bo nie tyl­
ko najwierniejszych synów ojczyzny, ale nawet 
krew niewinnych dzieci; to też ta krew jak  pa­
dnie na nich, otworzy ich oczy i nawróci ich 
serca, jak kropla krw i przenajświętszej otwo­
rzyła oko i nawróciła serce żołnierza, któren je  
wytoczył.**

„Chodziłam wczoraj na około zamku; czyż 
to moja w ina, że mi się wydał najeżony arma­
tami Austryackiemi, jak  przenajświętsza głowa 
Zbawiciela najeżona kolcami cierniowej korony. 
Policzyłam je ,  było ich siedm, jak  siedm mie­
czów boleści, które serce matki dziewicy zra­
niły. **

Co nas w tych listach bezimiennej Polki naj­
więcej uderza, to żywa wiara wśród tylu klęsk 
doznanych, w iara w przyszłe zmartwychwsta­
nie Polski, w jej świetną przyszłość. Ta wia­
ra więcej jak  przepowiednia pociąga i sprawia, 
że owych kilka krótkich urywków zostaną pię­
kną pamiątką z czasów wielkiego narodowego
nieszczęścia.

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie wyszła i jest u niego w komisie;
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